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M przeszedł dzień 1 moja o Vmim\i 
m m Mik. z Komunistami nn płaca Tentraliwn 

Rozpędzenie manifestantów bundowcow 
Czternastu rannych w stardadi uHcznych 

(Telefonem z Warszawy). 

Na placu Teatralnym 

Pocfiad przez miasto 

OMazd remiz tramwajowych. 

hti o Kodz. 6 rano koi csoo-
de»t wasz obiec ha i saroocfac 
dem wszystkie remizy rrawa-
jów mtejskieb. t i Muranów, 
Wole i Mokotów. bv na mieiscu 
przekonać sk naocznie o sytu­
acji 

Wobec potrtoeefc o wzyjroto-
wywanych wystąpieniach, ko­
menda uoJicfl już w nocv wv-j 
dala odpowiednie zarządzenia, 
delegując w>iedzv eodzina 5 a 6 
reno do wszystkich remiz Kro­
py uzbrojonych * karabinv oo-
ijcjantów, 

Na Maranowie 

Ciodz. 7 m. 15. Bramy remi­
zy otwarte. Elektrowozy er> 
towe do wyiazdu. Obok Krup­
ka polfciantów 

O rwykłei worze wzyt>vu nie­
liczni pracownicy tramwajów, 
pracę Jednak nie podjęto i na 
miasto nie n-rtechał żaden ele-
kt^wóz. 

Na Wolf 

do remizy, kilku mężczyzn 
wchodzi do watronu i silą zmu­
sza kierowcę do powrotu. 

Przy tej sposobności potur­
bowano konduktora Nr. 484, 
Wojtanowicza oraz motorni­
czego Jana Kubcla 

Zbiórki 
na mieście 

Od wczesnego rana w róż­
nych częściach rrrtasta zaczefy 
się gromadzić frrupy manifes­
tantów, którzy następnie w po­
chodach przeciągali na plac Te­
atralny, 
, O godz. 9-ej m. 20 spotkałem 
na ul. Rymarskiej pochód tratn 
wajarzy w ilości 200- osób *e 
sztandarern. 

Znaczniejsza ilość zebrała 
się na ul. Leszno 53 w Związ­
ku Metalowców, 

Godz. 9 m. 30. Ulica Chłod­
na przeciągnął oraomny, kilku­
tysięczny peeMd. z ośmionła 
sztandarami, trzema trauspa- j Komunistów, 
rentami i caterema orkiestrami. I Poatesjomsct 

Tegoroczne Swteto maJrrweKowaiew. Z drusrfef strony 
w porównaniu % rokiem ze­
szłym wypadło nieco skrom­
niej. Udział robotników w ob­
chodzie zmniejszył sie tak. że 
plac Teatralny zalety iest tytko 
w centram. Boki a wiec od 
strony alk: Wierzbowej. Bielan 
sklej. Senatorskiej i Nowosena-
torskiei są poste. Na trotua-
rach eromaaki ludzi. 

Zbiórka na placu Teatralnym 
mznoczeła sie kwadrans no 10. 
Powoli ściajrały pochody dziel­
nicowe, miedzy innemJ także 
pochód komunistycznydi *włe» 
ków zawodowych. 

Pod koniec od strony BMari->| 
skiej przybyły pochody żydow­
skie. 

Robotnicy zcromadzui ste w 
sposób nieco odmienny. aaiżeJl 
w zeszłym roku. «j> 

Przed Opera owe tysięcy 
orzy .i?edncie" 
łwndowcy. Re-

lOodz. 7 m. 2R. Ttrta.i sytoa-
eia naprężona Ka czterech ro-
tóich orrv w l o c i e ul 
skiei i 'Wolskiej stote Krupy 

Pochód 
P . S, 

Na transparentach 

^•recz z iaszystarrłi! 

o t w i e r a mtBcja P . i « t r p t e ę n m^jUg*rt*L P^ 
j ska partię socWW!WWia. 

widniały i J e s t kilkanaście orkiestr, ma-
! sa sztandarów, a więcej jeszcze 

^2a- .tiarasoli. 
#—™&.0ior.T,. l m v ;,>, „ „ , ™ I damy uwolnienia więźniów DO-I W czasie zbierania sietwcho-
J u S ^ ' o ^ e C w c ^ n ^ f r a ^ "N-can-ch!-' ..Niech żvie r e - ' dów nie zaszły żadne ekscesy. 
tlieinobć o c w k u w a n * t r a m - t w o I u c f a socjalistyczna!" Ko- j a to dzięki milicji pepesowsklel. 

Wo*r» bieti* niosły transparenty z ha-j 
słeni: „Zadamy ochrony ma- i 
t ek ' " I O eodzinie 10.45 rozpoczęły 

sie przemówienia. PepesowcY 
urządzili cztery ruchome mó-Incydent z rratnwaiamt. 

waje. 
Wejść*, w uL Mł>Tiarska pro 

wadzące do budynków zarządu 
tramwaldw i remiz v pilnuie od-
dzW polłcjarttow pod kieron-
kSem podkomisarza VII korni- p 

sarjatu. p. Chwatx , Pochód ten zdazaiac na plac( v , ' " i c e -
Z chętnie udzielonych rnfor- j Teatralny spotkał oo drodze | Jednocześnie zaczęło mówić 

macvi przez p. Chwata dowia-^dwa wracające do remizy uol- 6 mówców. Przed komlsarja-
dujemy sie. t e o eodz. 7 rani>iskiei wor.v t ramwiiowe. nr .nrJ tem rządu radny Szpotański. 
wyruszyły z remizy trzy - J O M * . . przed ra t ts tem poseł J awoww 
^ z e s n a s t k r . trzv — ..cizie-, „IMewfatke** prowadził kon- ski. przed irmachem pollcil war-
wiatki" i tedna — _matka" • tfoler w otoczeniu poHćS. „sze- szawskiei, działacz robotniczy 

Kowłaktorry stawili sie w ni-jsnastke" motorniczy w-.asvści 
klej liczbie, wiece i orzvbvło —\ milicji peoesowskiei. Tłum za 
raotomierych. 

przy uL Nowosenatorskiej ra 
dna, posłanka Praussowa. przed 
Opera komunistyczny poseł 
Królikowski. przv „Reducie" 
radny Ehrlich z Bundu i radny 
poalejsionistyczny. Lew. 

Oodz. 11.20 przemówienia sie 
kończą. Na troruarach. przyle-
eajacych do erup żydowskich 
Kroroadza sie gnipy młodzie­
ży, które przeszkadzają mów-
cetn i krzyczą: 4 Precz z żyda- | 
mi". 

Manifestanci żydowskich zwia-
zków zawodowych. 

Q|dz, U. >te placf Teatral-
nynr%rzed filarami żebrali siej 
manifestanci, należący do ży­
dowskich z-włazków zawodo­
wych pracourhików handlo-
wVcht służby .domowei. kelne-
r*w i mnłreh4 ^Wygłoszono Wi­
ka" mów. Mówcy są podtr/y-
j y w a n i przez .słuchaczów. 
ftuż#«a w # w c w*gln&lf przed­
stawiciel -kclrł(|rów. Poradfcfl 
cftnuie miiicia; żydowska. 
Publiczność rozprasza hundow 

ców 
t^toda. ii ni, 25. Manifestan­

ci żydOwscY_^rzed „Reduta" 
zostali w c w w pięciu minut 
top»Tóązmivsiz tłum oublicz-
BÓścl. k tóry bwbra ł im sztan­
dary i transparenty. Na miejscu 
starcia zostało mnóstwo porzu­
conych kapeluszy i kilka cteżei 
okaleczonych. 

Konroniści 1 P. P. S. 
W tej chwili samochód mi-

U«i P . P , §. starą, sie qUdz|elid^ 
komurfstów 6d swych d«(lon-
sttatttów. 

Jednocześnie tłum próbuje 
eo3p*szyś Dochód tawminfetów^ 

01(17 12 15. Poc!-ód prze-
ciacnąf z ri. i eatrdlncco przez 
ulice Senatorska i Nowo-Mio-, 
clowa na Krakowskie ['rzedmio 
scic. Na czcie poc'i"du nieśny-1 

no sztandar\ P. P. S. Przy 
sztandarach krocwll wvbltiu 
dzialac:;c i>ar!!'. 

Pociiód za:nvkałv irruoy ko-
munistvcznvch związków za­
wodowy cli. 
Gdy manifestanci miiati uniwer­

sytet 
rozległy sie Ewizdv i krzyki 
prote^tacyinc To stadend ze­
brani v liczbie tysiar-a osób na 
ilziedzińcu uniu^-^itcckicm i 
prze; 
przeciw 

— Precz z młodt rcakcl- ' 
Precz z faszystami! j 

Dzięki szczelnie uktawiony 
w tern mieiscu szpalerom no 
cv)iivm zdołano szc^eśliw>e 
niknąć starcia czynijego. któ •• 
moełoby przybrać boważnii 
sze rozmiary. j 

Tvl pochodu osłaniał ant 
mobil ciężarowy z milicja ' 
P. $.. który pełnił fole s tn tS 
tylnej. 

Za pochodem w sborei odi 
gfości podążał szwadron szwo­
leżerów i patrol oołWvjny na • 
weraeh. ! 

* 
Poselstwo sowieckie orzy 

cólri 
i 'czestnicy 

icmnlali r-ie o 

b rana demonstrowali ; Nowo-Senatorskiei. szczelne 
szcze i otoczone przez policje, wywic-
m ! siło sztandar kormm|stvczny. 

csta'Urm. a 
irzeciw irnirnii^tom. 

K>c;n>du odwza-
irzykaml: 

Lista rannych 
Na ul. Teatramym 1 Broristaw Zakrzewski L 22, 

Wolf Grudziński, lat. 30. han-1 elektromonter .(Leszka H2k 
dlnviec (Karmelicka 3), 

Zvt,Tnunt Zwcrrmirfc lat 58, 
kelner (Miła 58). 

.la,', Domański. Tat 1S. ueżen 
(z l '!ratv). 

k n a c \ Wilk. lat 20. hydra.., 
ulik 'Chłodna 70), » 
?zc/eixiii Stępień. lat 45. pie­
karz (S-to ,'erska 141. 
V-aclaw 1'akMła, lat 19, student 
CSienna RO. 

Snil Faierman. lat 21, rymarz 
(•Rybaki $). 

Uawid Radzyrruńsk!. lat 23, 
krawiec (Leszno 36). 

Jakób Welnstock. lat 15, to-
rebkarz (Pawia 62) 

Wszyscy odnieiii rany tliW 
czone Kłowy i DO opatrunku w 

•j stali pozostawieni na mieiscu. 
Abram Don, lat 30. krawk 

(Dzika 39). i 
Józef Iunaczak. lai 29. s e k c 

[«y oddaWB* konnei Dołlcii (u 
rtrzypcwsia B9). przechodzą 
brzez jezdnie na ulł^y Brackk 
został naiechany przez konne 
go DoHctanta. 

Itcnaczak otrzymał ranc 
l ewąnow. • j 

Leon Baum. lat 16. (Lesmj 
nr, W). , . 

ZyKmiuit HaJicki. jat ?2, arz»{ 
dnik Banku Kredytf**!?® "W^ 
lanówek). 

Henryk Kuc lat 124. wfaścii 
ciel J^omu Handlow|eo. 

Węgiel górno­
śląski potaniał! 

Krodził przejazd tramwajom, w 
Wszyscy zebrali sie na_salLj których nie było zresztą publi-

jdz ie odbył sie w4cc. Wic-
ka«>4ć zebranych wrjow-ie-
ArJąJa sie za wstrzymaniem ru­
cha i niepodjęciem pracv 

W Mokotowie 

• jodz. 7 tn. 50. PotJcjt rtaze-
-v"..i'T7 nje widafe. Bramy re-
•*!«?•, otwarte, 'Wagony już sa 
-.-• ulicy Puiawsl tkt Pracriw-
;if • zjawili sie w nikłej liczbie 
- -niasto nie wyjeżdżali. 

WMrzYmaate wazów na płacn 
Vna I.ubeJsMet 

czności. wybił w rffch cztery 
szyby, następnie iednak pod 
woHwem milicii P. P. S. oba 
\\oz\ przepuścił dalei. 

Dwu ranionych 
Przed remiza tramwajową 

ni Wc'.i korespoT-dent wasr 
spotka! karetkę Pogotowia, któ 
ra /.ostula wezwana do opa-
trzen..! d»u ix>bitvch wśród 
zamieszania uliczneiro. 

Przct! słedtiba P. P . S. 
Oodz. to W klerach Jert)-

zotimskich balkony siedziby O. 
• ladąc z powrotem IK. R. orz^nnine sa na czer-

>V-ji stajemy na chwilę | wono, Z balkonów zwisaia 
i '<}\. Bazarell I placu [sz tandan. imed/y balkrmami 
.Kei'Kiei. Zebrany tul tarcza z napisem P. P. S. 

u-7vmu«e wóz framwa-l W tei chwili Aleiami nadcią-
Ponieważ motorniczy I (ra pochód akademików z śoie-

•>c i nie ebee zawrócić i wem i sztandarami. 

•• rv-»łuunie 
'>P«»rx>i i lc i i 

Powrdt p- Ptezydento R»oyp«pol l te) 
i rrrtnlstrerw do «r«r»Mwy 

p V"*TV Skowfe rządu powróciTi do War 
i "człon- jssawy z podróży•olicjalnei na 

Puinorze. 

Przedstawicielami Polski 
W trybunale rozjemczym w Hadze 

będą profesorowie uniwersyteccy 

Oodz. 1135. Połowa olacn 
Teatralnego tuż kM owóta to-
na, Wiece zostały zakończone. 
Zebrani pochodami udaia sie w 
stronę Krakowskiego Przed­
mieścia. Wślad za rtłmi BOSB-
waja sie sztandary związków 
zawodowych komunistycznych, 
które przyłączają sie do nocho-
du P. P. S. 

Jednocześnie z.tern w stronę 
ulicy Bielańskiej podążała gro­
madki wyrostk&w i młodzieży. 
Rozpoczyna sie wkrótce nie­
słychana 

wrzawa, krzyk, blfertyka. 
Ludzie ociekała na wszystkie 

strony. Na miejsce zaj&C poda­
żą policja-

Cześć t robotników i Docho­
du w przewidywaniu moill-

Z powodu obniżenia podatku 
wegloweeo dla wefria eórno-
śląskiegrl z 40 proc na 35. p r o c 
kopalnictwo wesrlowe uchwali­
ło zniżyć również cenę węgla. 

Począwszy od 1 maja cena 
wesla córno^askieiro obniżona 
będzie od 7 do 9 ivs. marek na 
totinie. 

Tak wiec obecnie cenateRO 
wcula wraz z iwdatkłem wę­
glowym i obrotowym wynosić 
bidzie 22G./XX.i mk. za tonnę, a 
nie iak dotychczas 243.000 mk. 

Również obniżoiio cenę mia-
„ . , . ^ . . . .łu z 123.000 na 113.000 mk. za 
Oodz. 11 m. 40. Wraz z ka-l t<nne 

retką Pfwotowia wieżd/a od! Uwy^ledniaiac zaś Obecny 
ul. Wierzbowei oddział k o ; m e i i s t o s u n e k n , a r k j d o ^ \ a n , „aie-

zv skonstatować, że ostatnie 

wyrusza 
wvch dałsry^h ataków, roznra 
s»a słe. 

Koło placu Teatralnego 

Z GIEŁDY 
WARSZAWSKIEJ 

połicii. 
Karetka skręca w ul. Sena­

torska, sedzie onatruie 
nych. 

Na pi. Teatralnym i na Bie­
lańskiej panuie nieustaiaca ani 
na chwilę wrzawa. Policja roz­
dziela sie na dwie części. Je­
dna obejmuje ulice Senatorska. 
dniKa resztę pi. Teatralnetro I 
stara sie przywrócić porządek. 

Uszczuplone pochody ida uli­
cą Senatorska w stronę Kraków 
sklesro Przedmieścia. 

Policja otoczyła komunistów 
nia podnieconych manifest 
tów. 

OBodz. 12-ej na placu '^-\ryt; n i e w ! a ścKxem odmówienie 
atrahrym pozostały juz rylto h w "tew to z a s r r a n i c z 

niedobitki rozproszonego tłu-|"5.t*. L J , . , . , „ , „ n ,«nh™ rrfj 

Rząd polsk' miannwat sta-
fymł członkrtm' Tryhnnału 
(MBCWBiro w Hadze nrofi-sora u-
<<WW>tłtll hwIJOtłskiepo. Ml 

BosłWfmywsktazD profe i charzewUiesro. 

sora uniwersytetu warszaw-
skieKO Zyemnnta Cyblchow-
skieeo. posła na Sejm Itrrrace-
iro Szebeke i profesora Jana Ku 

Oodstea HM, 
W raz z poHcja koffnft na p ^ £ 

Teatralny przy^chały rezer­
wy piesze samochodami, Thfm 
komuntstyenry został « 
icl odwtDarowaay I 
ny. 

Przejście od ul. NowsMBia-
torskiej w stronę W l « r ^ « w r t , 
ku poselstwu sowieckiemu to-
stało przez policję zamknięte— 
tak, że komuniści zostali od­
cięci i otoczeni przez pollcte. 

W kilka minut potem, o «• 
11.50. policja opuśdla plac Te­
atralny wśród 
WtMWTŁ L 

ceny we?Ia crónioślasftieKO sa 
ran i> j znacznie niższe, niż ceny wesela 

Izaaranicznejro 

Sątlzlciw1® nie 
chcą orderów 
W dniu 29 b. m. odbyło sic 

posiedzenie Z w iazkji ie |b i^w 1 
prokuratorów-, na kfó*rent u-
chwalono ponownie, że sędzio­
wie polscy nie powinni orzyl-
niować żadnych orderów kra­
jowych ani rdun^iinriYch. 

Uchwała ta sr>o!kała sie z e-
nerricznvm protestem wielu 
sędziów, którzy iiważaia. M W 
niektórych wypadkach może 

W a h t r Mgr. bet j f w r r . MećĘ 
cokolwiek »i«ble). 

GOTOwłJt 
Dabry St. Zi**l. * 8 0 O , ' 4 « a ) 
Dolary kanad. 45500. 
Marki niemieckie 1.46, 

DfWBT 
Belgia 2T35 
Berlin t.4t, 1.50. 
Londyn 318500, 217000, 
Parył 3185, 3162 K 
P u g a 1410 
Siwajcarja 8S2S. S O I 
Wiochy 2315, 2305. 

ABCJK 
JCłfcy B O * U M •« w Jr^tfOA manii) 
Bank Dytk. W a n t 3 » . 
Biśia Handlowy 3*5; 
B(mk Zw. Sp. Zarób, lffi 
Pok. prKem, w e LWOWM 29, 3L 
BanW Zachodni 33S. 
Bask Ztedn. Ziem. Pol*. W 
War. i . Tow. Fab. Cdf f . $15. 
4 M e y " 58. 
Pram. Drzewn. i H 28JJ9. 
W a m . Tow. Kop. W a ^ i 430, 407, 
Fryd Pula. 105. T 
Lilpop, Ran i Loew. 300^ 305 
Ostrowieckie 195, 190. 
K. Rudtki i S-ka 133. 
•Starachowice" 150. 
.żyrardów" 4500. 
Ł. 3. Borkowaki 33 31 
B-eia J « b n H » w y 22. 
Pocisk 28. 29. 
War.*, Tow. H. i Że<L 1», (• 
ta laka Nafta 38. 

ł l^aałocice 38S. _ _ _ 
Michałów 125, 115, 127fP0. 
Urłiis 48. 
FaiWwtMf 11, 68, 
Cc«elaki 375. 
Modreejćw 370, 390. 

mu. 
Po wiecu manifestacyjnym. 

OadŁ 11J«, Wśród nieu­
stannego zgiełku i hałasu ma­
nifestantów kpmunistycznycli. 
słychać przeciągłe dJwtoił 
trąbki Pogotowia, które ooatm 
Je rannych l przewozi ich do 

^ * jc , l K ; x v J i kwietniu k o n t utnsytrmnia rodziny 

nych. nadawanych osobom, pia 
stuiacym wvb'tri-lsre stanowi 
ska społeczne obok swego za­
wodu sędziowskiego. 

Drotyzna w Łodzi 
LÓDt V>. 4, I * W.l K»mi«ia mle)»eo-

w i do badania smlsn koaitow o t n y -
mania w Łodii uałalfla. te w mieniam 

Na pL Teatralny 
odafct poUcfl pieszej i pwepro-1 P » » " « « « M » f"6*""* * "««H-
mul i jt zupełny porxadek- **" •**"**>*> "«*« o i t ^ S - 1 

Ortwein, Karasi4»ki 60. 
RcJw, Zt»B4sH 90. 
L, Zie!aniew.ki 305, 297, 
Potkał 26. 21. ' 
Haberbasch 115, 110. 
Nobel 78, 74. ^ ^ ^ 
Lenartowicz, nr. Ryiaae 
CbodorSw 131. 
Geaławic* 155, 16a 
ĆwfeWw 71, 70. 
Cierak 275. 

LONDYN 30. 4 Dibl^j t p i a n I 
idczego GitiyiSfm t 
eapraas Londyn —, B4A& • 1 

Eipraaa 

M. 

25, 24. 



AnRieta 
o kolejarzu i jego 

Ciężkie czasy okupacji 

JS'a kilka dni przed wkrocze-
uii.ni Niemców do Warszawy 
w pamiętnym r. 1915. kadrv 
koki^rzY. na otrzymany rozkaz 
/, gióunei rosyjskiej kwatery— 
zostały pośpiesznie ewakuowa­
na w afcib Rosii; 

Zaskoczeni ewakuacia kole 
iarze naewałt ieli wyprzeda-
wai i likwidować swoia chudo­
bę, co. oczywiście, z miejsca 

poderwało len zamożność. 
Boć chociaż w Rosii wię­

kszość z nich zajmowała wybi­
tne i czesko dobrze Dłatne po­
sady, to jednakże wiedli oni 
tu-n żvcie z dnia na dzień, w 
ustawi^zncm wyczekiwaniu na 
!>owrót do kraiu. 

V»"ielu z nich tego upragnio-
nego powrotu nie doczekała 
w ięlu zmarniało. 

Ci' zaś. którzy z uciułanym 
nieco groszem powrócili w r. 
19IK do kraju, znaleźli sie w wa-
iuakach zgoła nie łatwych. 

F'acówkt przez nich oousz-
<:pne zastały przez okupantów 

h.;dź zlikwidowane, badz obsa­
dzone przez żywioł im przy- i 
chyluv 

9 pracy w kolejnictwie przy-
nairrasiei Ha razie nie było mo­
wy. Liczne rzesze przybyłych 

[z Powrotem do krain kolejarzy 
1 i ich rodziny znalazły sie do­
słownie 

na bnrira. 
Oszczędności, o Ile kto ie po­

siadał, szybko sie wyczerpały. 
j Zajrzała im w oczy straszliwa 
j nędza. 

Stan taki trwał od maja do 
pierwszych dni listopada 1918 
roku. 

W tvm okresie kolelarz go­
rączkowo śledził za rozbojem 
wypadków woiennvch. W mia­
rę iak wypadki te zaczęły 
przybierać dla nlemców tratri-
cznv obrót I katastrofa stawa­
ła sic nieunikniona — koletarzc 
coraz hardzlei leH obserwować 
swe plaeówki-zaiete przez oku­
pantów. 

W przekonaniu zbliżającego 
sie końca panowania okupan­
tów, zaczęli 

kły samorzutnie formować sle 
kadry wydziedziczonych gospo 
darzy naszego kolejnictwa. 

Czekali oni tylko na sorzyia-
iacv moment. 

Kiedy wiec unrazniooa chwi. 
la nadeszła, natychmiast znale­
źli sie oni wszvscv na swoich 
miejscach. 

Zawrzała praca. 

złeżdzać do mJetec. 
gdzie pełnili służbę przed ewa­
kuacja. 

Na wielu stacjach, zwłaszcza 
większych, wytworzył sie ze 
wszech miar ciekawy stan rze­
czy. 

Oto. obok pełniących czyn­
ności na kolejach okupantów. 

tu I owdzie 
W dni kilka kolcie znalazły 

sie w rekach polskich kolejarzy. 
Uruchomiono pociągi. t 

Potężne arterie komunikacyf-
ne opanowano wraz z istnieją­
cym taborem. Nie pozwolono 
nic wywieźć w głąb Niemiec. 
Przeszkodzono ewentualnemu 
złośliwemu zniszczeniu dobyt­
ku kolejowego. 

W końcu listopada 1918 r. ko­
lejarze tryumfowali, mimo że 

zubożeli naoKoł doszczętnie. 
Z ich zamożności nie wiele 

zostało. Większość z nich ocu­
ciła sie bez domu. bez niezbę­
dnych sprzętów. 

Życie trzeba było zacząć od 
początku. 

O tern w następnych artyku­
łach. 
t AL 

P. Prezydent wraca 
do Warszawy 

WEaWERGWO 30. 4 (PAT). 
Dziś o godz, 3-ej wieczorem 
prezydent Rzeczypospolitei. ie 
gnany entuzjastycznie przez ty 
siaczne tlumv ludności, opuścił 
Wejherowo, udaiac sie w dro­
gę powrotna do Warszawy. 

GDYNIA dO.^.fPAT)- Pan 

mowie swa w czasie wczoraj­
szego obiadu powiedział mie­
dzy tnrtentl: 

„Polacyl -zawieramy dzisiaj 
serdeczny nierozerwalny zwia 
zek^iei ziemi i morza z cała 

awrjihadnie^irynat^JtoMt sze 
roki. gdzie tylko ja poprowa-
dzitjzeclice jolski żeglarz w 

^edMiC3C»ira^ bi| 
bie zrobić przestronne wrota 
dla wolnego komunikowania sie 

airWIPK»ftŚ35 
iitż nietylko wiernego ludu ka-

nosze głos Polski wobec tych 
przestworzy, że wznawiamy 
* " a 2 f ^ ^ e ^ # o b r v c h . Pia­
stów^ "W««wcw *eiel lonó w. 

Uniesienie budżetu 
do Sejmu 

Jest «n | u i wydrukowany 
W polowie bieżącego tygod­

nia wpłynie do laski marszał­
kowskiej w Sejmie preliminarz 
budżetowy na rok 1923. 

Jest on juz wydrukowany w 
swojej nowej postaci po prze­
redagowaniu I opracowaniu na 
podstawach przystosowanych 
do piana sanacyjnego. 

Po drodze na Wschód 
Trlest-Yenezla-

Bari, n, TV. S$. 

Na pokładzie „CartułhH" 
Dnia 18-go kwietnia o 5-eJ 

DO. wsiadłem na okręt „Ca-
'„'fjptłua" i ulokowałem sle w 
; t 4 o t e j kabinie gdzie spędzę 

pełne/ szesnaście dni. „Cartn-
thia" Jest to piękny I nowo­
cześnie urządzony okręt, tak 
że fu* pierwszy etap mojej po­
dróży zostawił ml iaknajmll-

\ s z e wrażenie. Kapitan okrętu 
nazywa się Sitowich, co wska­
zywać P # * n f w p ł s W f Do­
chodzeni* 6 a V i « * k Wró­
ciłem sie to niego pa wWra z 
uprzejmym* zapytaniem: 

— Czy nie ma pan papiero­
sa? 

odpowiedział nd. ie nie ro­
zumie. Kto wie jednak, czy 
to nie był wybieg... 

Wszyscy pasażerowie, a Jest 
ich zresztą nie wielu (ja 1 ia-
brykant jedwabiu % Wiednia) 
boją się bardzo morskiej cho­
roby i jest to stały temat roz­
mowy przy śniadaniu, obiedzie 
i kolacji. 

Pierwszej nocy-okręt kołysał 
sie nieco, ale kapitan bvł zda­
nia, że nie iest to wina Pogody, 
lecz wadliwego naładowania 
.Caririthii". O ile mogłem zro­
zumieć kapitan uważa, że od-
onwicd7i'alność spada na nieja­
kiego '"żyr.iera portowego Pl-
reMi. MArv laduie statki, ale 
właściwa »e'go «oecialnośc1a 
iest Cnodobno) ładowanie "wła-
snei-o żołądka. 

Perta 

Rano. gdy obudziłem sie ze 
wzruszeniem ujrzałem przez 
okrągłe okienko Wenecie różo­
wa, jakgdyby leszcze ze snu. 
Może to ia raczej bvłem lesz­
cze śpiący, gdyż do późna w 
nocy poiłem sie pięknością mo­
rza ciemnego i nieba rozkwie­
conego gwiazdami, — nie sa­
dze Jednak, abym był różowy, 
byłem raczej czerwony z rado-
ści. Jak pisma którego Jestem 
korespondentem. 

Ody stanąłem na marmuro­
wych stopniach Płazza Orande 
crulern sie radośnie. iakgdvbv 
mnie posadzono na sto koni 
świętego Marka i za-sWeszono 
na niebie. Rozpłakałbym sie 
iak dziecko. 2dvbvm nie bvł 
starym koniem (jedynym w 
Wenecji, bo niema tam dorożek 
ani wozów). Miasto to słu­
sznie zwane „perła morza", 
iest Istotnie drogie, iak perła, 
nie droższe Jednak od Zakopa­
nego. 

Nie bede tu ootsywał wszystr 
kich uroków WenecII. abv nie 
pastwić sle nad biedna ludno­
ścią Warszawy. — gotów je­
stem nawet powodowany uczu­
ciem litości nazwać Wenecie 
nudna i mokra mieścina. — ale. 
Istotnie, moie zdanie pozwolę 
sobie zataić. 

Antoni Słonimski. 

Z niewoli do Polski 
Dzieje pomnika 

k$. JfeefajPontatowskłego 

WOZ ALBO PRZEWOŹ [ 

Pan Prezydent Rzeq^fWol|teJ 
ostrzega polityków gt afiskflli 

Polska, dotąd cierpliwa, ma dt:;e 
szykan I podstępów wolnego mijjsta 

W sobotę na Pomorzu padły 
1 »st p. Prezydenta Rzeczypo-
•poiitej stawa, bardzo ważne. 

Pan Prezydent Wojciechow­
ski w Kartuzach odpowiadając 
na mowę powitalna pana sta­
rosty, miedzy (nnemi rzekł: 
— Spodziewać należałoby się. 

ii Gdańsk lojalnie odniesie się 
do Polski, aby wspobośe inte­
resów BDspodarczych nie zo­
stała zakłócona niechęcią i co­
raz to noweml trudnościami. 
które stara się stawiać intere-i 
Ibat Pofekl. Obecnie ustala się 
Opinia w Polsce, iż rządzące 
koła gdańskie nie pragną współ 
pracy, ale tylko wyzysku gos-
pe*frcze»Q Polski na korzyść 
swego ktiplectwa i przemysłu 
i równocześnie starają sie na 
ttżdym kroku podkopywać po­
wagę państwa polskiego, 

Polska stara się już przeszło 
trzy lata pozyskać Gdańsk 
życzliwością i ustępstwami e-
konomlcznemi. Okres ten nale­
ży uważać za skończony. 

Wyzyskiwanie pracy pol­
skiej I surowców polskich mu-

.I.tft-
• o-

to 

si ustać. Nal^/y n' . 
skowi te wszistkii 
tae. które bierze . , 
na tak długo, dopc \( 
nie zacznie j szuu , 
współpracy I nie u/ 
za wielkie molarst\i.o 
mającą w tklai.sku i 
prawa pisane.^Ic i pruH^> 
rodzone. I 

Gdarlsk ma I tylko dwi | drr 
gi: albo wałke eospodai|-',; i 
Polską, walkęj w-której ftawi-
my opór z całą bezwzg icino-
ścią. albo lojaiie postępowanie 
wolnego miast^ wobec w |lkie-
go państwa. ( j 

Aby dobrze' zrozumiećjjizna-
czenie słów, ; które Pawy w 
Kartuzach, należy uprzytomnić 
sobie, że wypowiedziała je-^ło-
wa Państwa Polskiego, Ptjezy-
dent Rzeczypospolitej, sjftnboł 
Państwa. 

Mowa p. Prezydenta F?i 
pospolitej w Kartuzach 
jest bardzo poważną za pi 
dzią zmiany systemu w za 
waniu się Polski wzglj 
Gdańska. 

Wszyscy równi! 
6e»Ja4ny pomysł podkomisji o uposażeniu: 

urzędników 
Lepszym odebrać, gorszym ctoda 

„Tryszkfn kaftan" 

Prezes Komitetu wzniesienia 
pomnika ks. Józefa Poniatow­
skiego gen. minister K. Sosn-
kowski otrzymał, od znanego 
w Warszawie antykwarjusza 
II. baplechy. akta dotyczące hi­
storii pomnika ks. Józefa. 
. Jest to - iascykuł In io|lo i , 
wladomoSciamł o powstaniu 
pomnika, przekazaniu go ks. 

iPaskiewiczowi i przewiezieniu 
pomnika do Homla, skąd zo­
stał w ubiegłym roku do Pol-
skJLsprowaózony. Akta te po-
zosUJy po iniierci Jana Mitkle-
wicza. Jednego z wyższych u-
rzędników a czasów Paskiewi-

l«a^.-Dota)i|pnły Ajstajb/ od­
dane do Muzeum Wojska. 

Podkomisja dla ustawy o u-
oosażenlu urzędników odroczy 
ła swe prace wskutek dwuty­
godniowej przerwy w pracach 
sejmowych, do 16 maja. 

Redakcja dowiaduje sie. że 
w podkomisji pojawiają sie ten 
dtneje, ażeby zaprojektowane 
przez rząd uposażenie urzędni­

ków wyższych stopni zninleł-
szvć na korzyść niższych stop­
ni służbowych, a przez tą sa­
mo, nie podwt^szaiac oeóll 
wydatku na płace urzedn! 
zwiększyć przewidziane w) 
niższych stopniach sł' 
w vch tak zwane minimujt e-
gzystencjl 

lego 
ćze, 
naj 

:bo-

BOLSZEWICY 
muszą dzl< odpowiedzieć na 

Ultimatum Angl}. 
Angielski przedstawiciel w 

Moskwie przesłał rządowi so­
wieckiemu notę. w której żąda 
natychmiastowego zwolnienia 
załogi zagarniętego w ubie­
głym tygodniu przez bolszewi­

ków parostatku angM^Hego. 
Nota jtróil, zupełnem zerwa­
niem' stósimltów handlowych 
pomiędzy Rosia a Anglją. DzIS 
upływ* termin odpowiedzi, wy 
znaczony w nocie. 

Turcy nie chcą radzić z moskiewskimi 
mordercami 

Niepowodzenie sowieckiej dyplomacji w Lozann* 
l # t | f 3 0 « n f e r e n c i a trwała 
przeszło godzinę. Delegat tu-

LOZANNA. 30. 4. 
Na dragi dzień po przyjeździe 
do Lozanny przedstawiciel so­
wietów Worowskii odwiedził 
przewodniczącego tureckiej de-

* 
reckt stanowczo odmówił ta-
kiejkolwtck współpracy z dele­
gatem sowieckim. 

Krwawy car chce sKonać w Jałcie 
Lenina wloza do Krymu 

MOSKWA. 30. 4. | przybierać fórme niebezpieczna 
Za porada lekarzy Lenin ma I dla tycfa. 
być przewieziony w nalbllż- Łietrrn zamieszka w Jałcie, w 
szych dniach do Krymu. Ni- b. pałacu cesarskim, 
szczaca choroba płuc zaczyna * 

Przywódcy ludowi 
w ziemi Siedleckiej 

nawołują do połączenia 
Piasta z Wyzwoleniem 

Podczas dwutygodniowej 
przerwy, która nastąpiła w 
rokowaniach miedzy .Pia­
stem" i stronnictwami 8-kl (Ch. 
J. N.). posłowie apelują do 
swych wyborców. 

Np. w Sokołowie, ziemł Sie­
dleckiej, na powiatowym zjeź­
dzie Członków P. S. L. Piasta. 
w niedziele 29 b. m. uchwalono 
jednomyślnie rezolucje, w któ­

rej nawołuje sle do pokuły I 
skurchy narodowej z powbdn 
zamordowania prez. Narutowi­
cza I wzywa sie PrzywódŁw 
stronnictw ludowych ..PiasjF ł 
„Wyzwolenie", aby dażylildo 
połączenia tych Stronnictw! w 
celu wzmocnienia i zjednocze­
nia gospodarczego i politycz­
nego wsi polskiej i ruchu k ł o ­
wego. 

CYNIZM MILIARDERÓW 
„Bank Międzynarodowy" 
zabrał się do biednych kieszeni 

swych pracowników 
We efece Im wypłacić dodatku drożyźnianego 

(Telefonem z Warszawy). 
Dowiadujemy sle. że w Ban­

ku Międzynarodowym w War 
sżawie doszło do ostrego kon­
fliktu pomiędzy pracownikami 
a Zarządem Banku wskutek 
nlewypłacenia dodatków dro-
zyżnjanych. poczynając od 1 
ruarca b. r. 

Jest rzeczą bardzo charakte-l wa-. 

rystyczna, że dzieje sie to Iw 
Banku, który nrzv stomilipnb-
wym kapitale zakładowyŁ 
miał podobno za ubjegły rlk 
przeszło dwa miliardy zyskói 

A »̂ y tych dniach ten „bie­
dny" Bank ma olrzymać utr|i-
cone niedawno prawo dev 

lQ 

KS. 
PROCES 

ARCYB. CIEPLAKA 
i 14 KSIĘŻY 

Od spfcialnego wralafflillia 

h>. Arcj biskup: Tu w Moskwie I Plolrogrodzle 
r. }•' ' \ t-,-.';>p-m wypłacano z kapitałów 
. / . . i • i u \zszc urzędy duchowne byty ob-
%£.<],•,.., L r... unrzedniem zatwierdzeniu przez 

Krytenk«: Istniał departament do soraw 
» ^ . / i ' a ń r . h . i C 1 ! ? 

Ks. Areybi».S(Bl): Był, bvł. 
Krylenko: A ksieza. biskupi? 
Ks. Arcybiskup: I ak?e. takie byli przez 

rząd zatwierdzani. 
Krytenko: A W prawosławnym kościele? 
Ks. Fiodorów; Wyznaczani przez synod I o-

herprokuratora. (Wrażenie). 

Krylenko: (do ks. Budkiewicza). Czy w pa­
na kościele umowa dzierżawna z rządem by­
ła zawartą? 

Ks. Budkiewicz: Nie była. Wczoraj to ob-
lasnitem. 

Krylenko: Wiec rzućmy ta sprawę. Czy ks 
na z „Kroniki" - (Mowa o Nr. „Kroniki Die­

cezji Mohvlow«.kiej" wypuszczonym sposobem 
litograficznym bez cenzury sowieckie! za wie­
dzą i zezwoleniem Arcybiskupa-Cieplaka, ąed,) 
List Pasterski księdza Arcybiskupa? ; 

Ks. Budkiewicz: Proszę pozwolić wyjaśnić. 
Kiedy był wydany dekret o oddzieleniu ko*^ 
cloła od państwa, rozumiałem, że do kościoła 
katolickiego on sle nie odnosi. 

Kościół prawosławny bvł organicznie zwią­
zany z państwem rosyjsklem. katolicki — nie. 

Krylenko: W takim razie iak mam rozumieć 
wasze wyrażenie sle o „jednostce orawnef*. 

Ks. Budkiewicz: Czytałem notatkę w gaze­
cie, te tak właśnie pojmował tą sprawę Boncz-
bfujewfcz. Nasz metropolita otrzymał zapro­
szenie do Moskwy na naradei na którel miała 
być omówiona sprawa wprowadzenia dekretu 
w życie. 

Prezes; Przeczytał to nan w gazecie. W Ja­
kiejś... te Boncz-Bruiewicz komuś coś Dowie­
dział — i pan to zapamiętał? 

Kry teł*©! Mam jeszcze dwa pytania: Tn 
oto na 163 stronicy napisane w oryginale PO ła-
cinię.;».#B«dkiewicz szlachcic — znajdować sie 
moie pod protektoratem rządu niemieckiego". 

Ks. Btidtfewtcz: Chciałem otrzymać list o-
chrofmf!- "•v • 

Krylenko: Nie korzystał pan z nteiro? 
Ksf Btidatewl^z: Nie. 
Krytenflr: Były njmna rewizje? 

tMW^Mm 
KS; ... 

tuje) . W i , 
C ? ^ a ą , r . 

-z; Na strychu. 
ttrónky 120 jest protokuf (cy-

M9 dnia ii sierpnia znaleziono rze-
1920, skonstatowano, że t tych rz#-
MtałA Były to rzeczy naleiece l o -^ifiraa-sflftBE; 

s W < ^ , ^ Może ksiądz wyjiftu w iakl spoato 
te ra jczym stryfch, koScietny trafiły ? " f™mf 

Kr^W<6: Pytania pan nie rozumiał Ohv 
cugt) j»n. uwataf za możliwe przechowywać 

KtyWlto: Powiedziane wyraźnie „na strv-
Cbujllfetgru Iw. fCatsrzyrry". 

WP*"- T a k dc nazywa ta czesc" 

Krylenko: Więcej pytań nie mam. Ple 
część śledztwa mogę uważać za Ukończoną. 

Badanie uzupełniające. 
(Po przerwie — prokurator Krylenko z 

ca się do Arcybiskupa Cieplaka z prośba o 
Jaśnienie stosunku rządu carskiego do kości 
prawosławnego i katolickiego), j 

Krylenko: W czem różnica? Jaka różni 
prawnego stosunku np. w kwestii asygnowan 
państwowych środków, naznaczania biskupó 
Iwtffcetócgp. lub prawosławnego kościoła? 

Ks. Arcybiskup Cieplak: Tam Synod a u n 
rząd wyznaczał, biskup bvł skrebowany. B*-
ły to kajdany. I 

Krylenko: A więc kościół katillcki JeszcA 
mniej był oddzielony od państwa jkk prawosłf 
wny? I 

Kt. Arcybhtaip Cieplak: BylllMy przesiadł 
wanl. j 

Knfettko: W rękawiczkach (tezowych ruf 
kawlcach) niedowierzano wam. kontrolowani 
JeszcaSe usfli lej I 

Tsn właśnie fakt potrzeba natn stwierdzić! 
Nic wlecel. A teraz, gdy stał sie przewrót, czf 
spotkaliście go z radością? [ 

pt,A*J» 
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również pod ha!c targowe « i -
ladow\wać wozy, alt. tam 
również rzadko coś kapnęło, ii 
to l tych samych przyczyn.', 
Zresztą kupcy, o:r?vmu'acy, 
towary, wola. posługiwać sic I 
tragarzami znajomymi, o ucz-j 
ciwości mniej więcej pewnej,! 
a on by! nowy j nikomu nie i 
znany. ) 

Zwłaszcza ostatni z sześciu! 
płodnych tygodni był bezna- j 
dziejny: ani jednej walizki do 
odniesienia, ani jednego wozu 
do wyfadowania. Po długim 
namyśle sprzeda! na „Kerce-
laku" ostatnią marynarkę, on 
który zdoła I jeszcze znaleźć 
amatora. Od tej chwili pozo­
stały mu już tylko łachmany, 
których już i sprzedać nie 
móąi i nikt by ich nie kupił. 

Kiedyś, stojąc pod halami za 
Żelazną Bramą i oczekując 
zmiłowania losu w postaci bo­
daj najnędznlejszego zarobku, 
usłyszał jakiś krzyk: goniono 
złodzieja. Ścigany przebiegł 
tuż koło niego; był ubrany do­
statnio, a twarz tłusta, rumia­
na, świadczyła, że na jedzeniu 
mu nie zbywa. Złodziej prze­
biec! i zarył się w tłum. 

...laki n;e zna biedy, ani 
słodu! A jak był ubrany": prze­
cie* za same takie buty z cho­
lewami trzeba obecnie zapła­
cić paręset tysięcy marek. Nic 
nie robi, a żyje sobie jak pan. 
Czasami go przyłapłą, a wte­
dy idzie na parę miesięcy do 
wiezienia. I znowu ma dach 
nad głową i kęs strawy, a on._ 

Pójdzie kraść... Doić już ma 
tego zdychania z głodu. W z W -
by się do żebrania, ale kto mu 
co da? Każdy powie: „taki 
młody' Nie może się to wziąć 
do pracy". A przytem resztki 
amhieii nie pozwalały mu jąć 
si<; takiego upokorzającego pro 
cederu. Wprawdzie kraść nie 
umie. ale się nauczy. Pójdzie 
na wędrówkę po klatkach scho 
dowych: mole będą gdzieś 
drzwi od mieszkania otwa'rte, 
to złapie pierwszą lepszą rzecz 
i ucieknie. 

1 Laztt tak dłuższy czas i do­
piero w klatce schodowej domu 
zobaczył wiszącą na ścianie 
lampkę naftową, której nie 
sprzątnął dozorca. Ukrył ją w 
łachmanach i chyłkiem wycho­
dził z podwórza. Właśnie mi­
ja! dozorcę, zamiatającego po­
dwórze, kiedy lampka wysu­
nęła mu się z pod łachmanów 
i z brzękiem upadla na bruk. 

Sędzia pokoju skazał przy­
łapanego na tej kradzieży Hen­
ryka W. na 3 miesiące więzie­
nia, zamieniając wykonanie wy 
roku na 2 lata. 

C-wlCŁ 

Bony złote ratują nas przed 
inflacją 

Bony złote stają ssą środkiem 
płatniczym coraz popularniejszym 

Ministeriu'11 -k.iniu. »vn'.;-*-
czaia; bony zl •;„ ""° <At.iwa-
lo. że zapotr/'- •''•-•' '••':'- '•' > 
nosić będzie • • t" • "'• !'; 
— .20 miliorn'.., • . 'i e-
cznie. T v n u ( j - j ' - '-":< 
pierwszych knki: : • '" r-:ie-
go miesiąca zrip<'!rzi.">-.wa""c 
bonów r>rzekrocz\i'* i1" m:im-
nó\y złotych, daiac -ka-bowi 
państwa wpływ ok-it-> "5 miiiar 
dów marek polskie1 '>C7\'\\;-^ 
śc?e wnłvnełi> to znakunicie na-
zmniejszenie sic zadłużenia 
skarbu, ograniczyło druk nic-i 
niedzy papierowych i ułatwia | 
walkę ze spadkiem marki nol-j 
skiei. Na wypuszczeniu bonów: 
złotych zyskał wiec nietylko 

skarb, ale i ngiM. Okoliczności 
te /«iekszaią coraz bardziej 
' i 'oirzebowanie bonów, któ­
re we wszystkich prawie dzie-
uz-pach naszego życia gospo-
--'.'"C/e^o znaiduia coraz cze-
sclei .zastosowanie iako rtaiwła-
ś.iwszy środek płatniczy, urno 
/.'iiwiaiacy nieuszczimlanie ka-
p.ułów obrotowych i nro-wa-
dzącv do unormowania zdrowe 
Ci handlowego kredybi. Jedno 
cześnie wraz z popularnością 
bonów złotych wzmaga sie nie 
zmiernie dodatni prąd do osz­
czędzania, który w ostatnich 
czasach zdyskredytowany zo­
stał przez spadek marki. 

W dniu wczoraiszym odbył rzv w naibliżlzym czasie mewra 
sie w murach Politechniki war choć w cześć uzupełnić szczu­

płe szeregi wvkwalifikow*nvch szawskiei tłumny wice słucha 
czów tej uczelni, zwołany ce­
lem powzięcia uchwał dotyczą­
cych zamknięcia trzech praco­
wni na wydziale chemii. 

I Położenie iest rozpaczliwe. 

sd technicznych, zostania zmu 
szonych dr> urzerwania sjiwch 
studiów. '.] 

/.wracamy sie do rzadit. Sei-
mu i Senatu z prośba d wni-

jgayz preliminowane sumy nie kniccie w nis zbędne ootrzeby 
Politechniki warszawski*!, ie-

zapomir-ić. unei z d\\ ói_h \\vżs?vch bczel 
ni technic/iH-cli na ziemiach 
Rzeczypospolitej Polskiej] Ko 

śle związane z zagadnieniem niecznei dla odbudowy kran 

zostały wypłacone. 
Nie wolno nam 

że stworzenie zastępu wvkw-, 
lifikowanych chemików iest 

obrony granic. gdvż broń che-1 i dźw iguięcia zruinowanegn 
miczna stanie się główna meto przez woine 
da walki w wojnie przyszłości, i 

Dlatego też wiec studentów; kiclikolwiek 

Starajcie slą mleć chociaż 
kilkaraśdoro dzieci 

Może wśród nich zna|dzle s!ę jaki gen|usz 
Pierworodni synowie nie są 

najwiącej warci 

Politechniki powziął następują i 
cą rezolucje: 

..Młodzież Politechniki war-1 mv, że iestejśnw niezdolni na-

Największą dumą rodziców i nauce i sztuce 
są zwykle pierworodni 

i wie. Okazuje się jednak, że 
I jak w wielu wypadkach, ucztł-
; cle rodz-iclelskle zawodzi i tu-

tylko l(f było 
syno-. pierworodnych. Najgenialniej­

si ludzie pochodzili z rodzin 
licznie ublogosławionych po­
tomstwem i należeli wlainle 

taj. Pierworodne dzieci nie są; do ostatnich dzieci. 
bynajmnł^riajbardziej -uprzy-

j wilejowane pod względem zdol 
! ności. 
! Pewien badacz niemiecki; nim z trojga, Napoleon byl 
i przeprowadził studja nad ge,- \ ósmym. Franklin ostatnim z 
i nialnymi ludźmi. Stwierdza on, 
że w wyjątkowych tylko wy­
padkach genjusze rodzą się z 
młodych rodziców i prawie ni 

Dyrekcja Banku Małopolskiego 
strasznie sią zbajała-wszystko 
musi zapłacić, dymisje cofnąć, 

na nikim się nie zemśc' 
(Telefonem z 

Straik w oddziale warszaw­
skim Banku .Małopolskiego, kto 
ry trwał od dnia i " kwietnia r. 
b - został zlikwidowany na 

J|on{er-;ncji. zwołane* przez m-
łpek to ra 1-eo okręgu przv 
-wspóludziak przedstawicieli 
dyrekcii banku i Zwra/kn zawo 
dowego pracowników na naste 
pujacvch warunkach: 

1) Dymisia dele^ala zostuic-
przez dyrekcie cofnięta: 2) dy­
rekcja banku zobowiązane sic 
wypłacić do oensii za miesiąc 
marzec dodatek drożyźniany 
podług mnożnika głównego ' ' -
raędu statystycznego w wy.so-

Kat ks. Budkiewicza nazywa się 
Korofkow 

Strzał, od którego nadł ś. p, skiego oddziału (j. P. I'.. Komi­
ks, prałat Budkiewicz, bvł kowa. 
dany orzez aienta moskiew-

Warszawy). 
kości 33 proc.; 3) dyrekcja ban 
ku nie może zmuszać pracowni 
ków do bezpłatnej pracy w go 
dżinach pozabiurowych: 4) dy­
rekcja banku uznate istnienie 
komisji koleżeńskiej pracowni­
ków: a) nikt za straik nie może 
być wvBalonv. ani poszkodo­
wany za udział w strajku, do­
tyczy to zarówno urzędników, 
iak i woźnych, fi) pensie za bie 
zacv miesiąc z racii straiku 
nie ulegną redukeii. natomiast 
Pracownicy zobowiązują sie od 
r.bić zaległości, spowodowane 
strajkiem. 

Przykładem jest Cooper, 
j który bvł jedenastym z dwu-
I nastu dzieci. Balzac był ostat-

! siedmnaściorga, Rembrand 
i przedostatnim z pięciorga, 
' Wagner był siódmem dziec-
i kiem, taksamo i Mozart. Schu 

gdy nie. przychodzą na świat, imann urodził się jako piąte, a 
jako pierworodni. j Schubert jako trzynaste dziec-

Na 74 mężczyzn i kobiet, któ i ko swych rodziców. 
rych nazwiska zasłynęły w 

Czy podczas burzy można mówić 
przez telefon? 

U nas można w *»gfjl ztfarzył się Smłertelny 
wypadek 

W okolicy Londynu, w Har-j Nasze telefony są zabezple 
row. niejaka Mary Leach zo­
stała śmiertelnie porażona, pró 
bując rozmawiać przez tele­
fon ijodczas gwałtownej bu­
rzy. 

Po dokonanej ekspertyzie, 
okazało się, że p. Leach trzy­
mała mikrofon prey uchu. gdy 

i w tym samym czasie piorun 
i uderzył w przewodnik telefo-

czone od takich niespodzianek. 
Tą klapą ochronną są btzpiecz 
niki, umieszczone w skrzy­
neczkach specjalnych. Gdy 
więc. piorun uderzy w prze­
wodni- telefoniczny, to cała 
siła uderzenia wyładowywa 
się w owym bezpieczniku, 
gdzie" stapia drucik, przerywa 
rozmowę, ale tym sposobem 

| niczny. Wobec tego, że jeden i jednak ochrania użytkującego 
i z drutów telefonu był uziem- j od niebezpieczeństwa poraże-
iniony. więc stąd nastąpiło po-i nia. 
I rażenie. 

szawskiei. zebrana na wiecu w 
dniu M). 4. 1923 r. stwierdza: 

Stoimy wobec grozy zam­
knięcia naszei uczelni. gdvż z 
dniem jutrzeiszym trzy. iuż i 
tak zredukowane zakłady na 
wydziale chemii zostają unie­
ruchomione z powodu braku 
dotacji, -która winny otrzymać 
z prowizorium, budżetowego. Z 
dułem- jutrzejszym 40 studen­
tów ostatnich semestrów, któ 

Ta Jaj! Ta łapcie „tetara"! 
Co znaczy, we Lwowie „łapcie łobuza" 

Pościg posła do Sejmu 
za andrusam na dworcu Głównym 

BŁYSZCZĄCA NĘDZA 
Miasto dekorują, (fraki 

nadziewają, 
a 3 pracownie politechniki 

mają zamknąć 

przcuwslu 
czasowe unieruchomianie b 

sakladów tidzehii 
okryje hańba naród nasz% gdvż 

ten sposób! zadokumintule-

wet do utrzymania iuż i^hlela-
cvch placów ek. niezbltinych 
dla kształceń a przyszły!}) pio­
nierów noteki i nieza\»fi$łoścl 
ekonomiczneWolski. 

Młodzież zebrana na Iwiecu; 
wyraża nadzieie. że praski spo 
łeezcństwo polskie w-ykążą zro 
zumienie tei donioslei S r a w v 
i poprą słuszne żadanft na­
sze" 

(Telefonem z Warszawy); 
W dniu oneedaiszvm WTacal 

ze Lwowa do Warszawy poseł 
Stanisław Wiszniewski. Wy­
siadając z 
Głównym, p. poseł przypo­
mniał sobie, że w wagonie po­
zostawił walizkę z rzeczami. 
Wrócił wlec natychmiast, ale 
walizki swej iuź nie znalazł, na 
tomiast ujrzał jakiegoś osobni­
ka, który z iego walizką w re­
ku szybko kierowa! sie ku wyj-' 
ściu. 

Poseł Wiszniewski wszczął 
alarm, wołając: ^ŁapcieI Ta 
łapcie batiara!" Ponieważ jed­
nak w Warszawie wyraz ten 
jest nieznany, tłum przyglądał 
sie krzyczącemu dość podej­
rzliwie, nie rozumiejąc o co cho 

dzi. złodziej fymczasemj ulotnił 
sie wraz z walizka. i 

Wvpadkien|i tvm zaintereso-
nociagu na dworcufwal sie l-y komisariat ikolejo-

wv, skąd na; poszukiwania zo­
stał wysłany1 wywiado 

Sprawdzając posągi Obdmiei 
skie. w jednym z Drzetjziatów 
wywiadowca ów spostifeirt ia 
kiegoś osobnika, który 
dal zawartośić walizki. 
nei z opisu dp skradzi 
dejrząnego ifgomościa 
drono do komisariatu, ej 
sel poznał swa własnośi 

Złodziejem okazał sl 
dyslaw-.Piotfowski, głulhonie 
mv. k tór \ własnoręcznie napi­
sał przyznanie sie do w p v . O-
sadzono" go w areszcie. 

rzefeia^ 
iob-

i Po-
idtbwa 

re DO 

Wła-' 

Ponowne aresztowanie 
hr. MarkiewicząweJ (Irlandja) 

Śmiała bo|ownlczka za niezależność Irian 
stawiła energiczny opór 

Walka między zwolennikami \ Tipperary przybył 

Patriarchę Tfchona Jul mordufą 
Wyrok śmierci ma wydać „Żywaja cerkow" 

Telegram własny. 
RYtiA, 50. 4. i Władze sowieckie zalnspiro-

Z Moskwy donoszą, że ziazd w ały uchwałę soboru potepla-
(sobór) „Żywej cerkwi", który iacą patriarchę. Żywa cerkiew 

;w tych dniach został zwołany, będzie domagała sie wydania 
!z inicjatywy rządu, ma zaiać sie;kan. r śmierci na Tichona. 
' miedzy innemi, sprawa sądu! 
nad patriarcha Tichonejti. 

łepubtikr i t. zw. „wolnem pań­
stwem irlandzkiem" nietylko 
nie ucichła, ale przeciwnie 
znowu przybiera teraz ostry 
przebieg. 

Władze Wolnego Państwa 
postanowiły wytępić przewód-
ców obozu przeciwnego. Nie­
dawno stracono znanego repu­
blikanina Irlandzkiego Llama 
Lynch'a. Właśnie, w dniu 12 
kwietnia miał się odbyć w Tip­
perary pogrzeb straconego po­
wstańca. Spodziewano sie, i e 
w pogrzebie weźmie udział 
sam de Yalera. To też, gdy do 

znakomitościami iriandzl 
władze złamały dane 
nlo obietnice nietykalni 
czestników pogrzebu 
ły stację silnym kordom 
ska. wyławiając takie] 
dzów republikańskich, 
Rlunkett. miss Mac 
brata straconego Liam: 
ch'a i hr. Markiewiczo' 

P . Markiewiczowa 
się tak energicznie ai 
cym ją oficerom, że trzi 
ło ją chwytać za ręce 
w tej pozycji wnieść di 
ki więziennej; 

lag ze 
imi — 
irzed-
ici u-
toczy? 

Voj 
wo-

ik: hr. 
iney, 
Lyn-

ierała 
ztuja-
a by-
nogi I 
karet-

lilia [mii lij 
Powieść awanturnicza, osnuta na tle 

irosunnow warszawskich. 
przes 
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nadać zdarzeniu -i./-
.jakkolwiek nie byl entuzjastą~~r»uki szkolnei 

ter nad tern, jakby 
i znaczenie. Pieter. 

! ,.sm>kalkę'' — jak mawiał jego ojcitc — do 
' liter miał i cz\ tał nieźle, a że w różnych za­

wodach, których mimo swego młodego wieku 
musiał nieraz imać się, dla dopomożenia w-
dzicom i sobie, sprzedaż uliczna gazet stano;, 
wiła najbardziej dochodowe zajęcie, więc 
sprytny syn grabarza dość wcześnie nabrał 
namiętności do czytania gazet, a zwłaszcza 
„czerwonego Kurjcrka", Gazetkę tę przekła-

' dal nad wszystko. Marzeniem jego było kie­
dyś w niej „stojać". Oczywiście o redaktor-

. stwie nie myślał, ale chciałby być wydruko-
| wany. Jakżeby pogrążył tern rówieśników 
! swoich i współzawodników w tobuzerce. 

Gdy dobiegł do kwiaciarni ^zy|]lborskiego 
I plan miał gotowy. Poprosił o dostęp do tele-
I fonu i. zawiadomiwszy naprzód Pogotowie 
I ratunkowe o wypadku. — zaraz potem, nie pu-
! szczając słuchawki telefonicznej i korzystając, 
| że j>annv sklepowe zajęte byty gośćmi I nikt 
| na niego nie zwracał uwagi, wykrztusił raczej, 
• niż powiedział, do telefonu z nieonisanem wzru 
I szeniem numer 93-17. Połączono go. Zaczął 
! redy. 

—- Proszt pana redaktora. Na cmentarzu po­
wązkowskim leży jakiś niewiadomy pan... Nie­
przytomny., Może zabity. Mówi Piotr Oebka. 
syn grabarza... Czwarta brama. 

I niesłychanie dumny odłożył telefon... 
Poczcm iak wicher wybiegł przed kwia­

ciarnie'... 
Nie mógł sobie znalcść mieisea. To biegał 

do bezwładnie leżącego Jerzego, koło którego 
zebrała sic fuz gromadka gawiedzi. któfaFjest 

sakrrn-cntalnym przydatkiem każdego wypad­
ku, to znów biegł do bramy patrzeć. czv nie 
nadjeżdża już Pogotowie. Wreszcie przypom­
niał sobie, że jakto może sie co obejść bez mili­
cjanta i za chwile prowadził hiż stróża bezpie­
czeństwa z jakiegoś pob*llskleSro posterunku na 
miejsce wypadku... Milicjant zaalarmował za­
raz nolicie... Poczem zaczai jak zwvkle ..roz­
pędzać tłum"' z pięciu osób złożony by — jak 
mówił uroczyście — nie zatarło śladów. 

Nim iednak przybyło Pogotowie i policja za­
jechał nrr.ed czwarta braine pędem automobil 
„Czerwonego Kurjera" i redaktor pisma we 
własnej osobie pośpieszył za oczekującym tuż 
gorączkowo Piotrem Gebka. który go znał z 
widzenia, do kwatery gdzie znaleziono Jerze­
go... 

Rozpoczęło sie przesłuchiwanie grabarzy. 
Redaktor chciał następnie orzesznkać kieszenie 
nicorzytomnego wciąż Jerzego. czv nie znaj­
dzie się tam jaki dokument lub choćby bilet wi­
zytowy wskazujący kirtt był znaleziony w 
grobie osobnik. Policjant wszakże sprzeciwił 
się temu energicznie. 

- Do poszukiwań takich — rzekł — ma je­
dynie prawo władza. » 

Czekano zatem-nrzybvcia policji. Przybyła 
ona nrawie równocześnie z Pogotowiem.' 

Piotr Oębka znowu dumnie pełnił funkcje 
przewodnika. 

Policja przetrząsnęła ubrnnie Jerzego, ale 
w nortfelu prócz pieniędzy 1 fotografii nie zna­
lazła nic co bv mogło posłużyć do ustalenia 
tożsamości osoby. 

1 Lekarz Pogotowia stwierdził stan gloZiiy i 
zarządził przewiezienie Jerzego do szpitpda św. 
Rocha... j 

Nim załatwiono wszystkie fomalnoścj mine­
ta godzina druga. ' ] 

Redaktor „Czerwonego JCuritra" zlfacznte 
wcześniej opuścił cmentarz, odprowadzany aż 
do bramy cmentarnej przez pełnego szfeunku 
Pietra, który dreptał przy iego boku f^ciaz 
się dopytywał, czy abv beclzle w „Kuperku 
o tym znale; ionvm panu wszystko i dokument­
nie. Oczywiście Piotrowi szło nrzedevtezvst-
kiem o tern, czv iego ważna osoba nte zostanie 
przy tern pominięta, ale iakośjnie śmiał co tem 
wprost wspomnieć panu redajktorowl. 

Redaktora bawiły pytania chtooca. Ie 
się domyślał o co dziesięcioletniemu t 
idzie. Pochwalił go jednak bajrdzo za to.| 
raz dał znać o wypadku. 

— Jakby sie coś nowego wykryło. 
taj zaraz zatelefonować... 

Piotr aż pokraśnial z ucietfhy. ale iak 
czek wielce praktyczny natychmiast or 
niat redaktorowi-

— Tylko ,że proszę pana redaktora; 
snego telefonu niema... 

— Kto nie ma? 
— Ano nibv ta? a przez rieniedzy 

Szymborski i człowieka od tnie fon u BT__ 
— Aha" — uśmiechną! siu redaktor!! 

masz tu „człowieku". I dał mu oieniacte 

levx 

wla-



Komasacja może być nieszczęściem 
takiego zdania tą włościanie białostoccy. 

opór , OG-
opłac arna 

W e wsi P ogorza łk i gminy 
O b r a b n i k i p o w . Bia łos tock iego 
p r z y s t ą p i o n o do zca len ia grun­
tów t a k / n i eudo ln ie , że za re­
formą w y p o w i e d z i a ł a *ie fak­
tycznie mnie jszość , z pomin ię ­
c i e m ar t . 3 r o z p o r z ą d z e n i a pre­
zesa U r z ę d u Z i e m s k i e g o z dn. 
14.IV 1020. W ł o ś c i a n i e zamiast 
i fv07i«;rzDOŚri o k a z a l i o n ń r . o d 
mow.ili p e t r o r ) i 
k o s z t ó w komasac j i 

S t a r o s t w o polec i ło ściągnąć 
s u m y n a l e ż n e z tego tytułu 
wó j towi w asystencj i policji 
Z a j ę ł o w ł o ś c i a n o m rzeczy , a 
więc lustra pncuszk i , zegar*., 
p ł ó t n o , p ługu w ozy i t p. 

r rócz tego na w n i o i e k ko-
imearza G o d l e w g k i e c o u k a r a n o 
o p o r n y c h a r e s z t e m , 

R z e c z y zajęte bez p o d a m * 
t e rminu w y k u p u a ' n a s t ępn i e 
b e z og łoszen ia licytacji został> 
r p z s p r z e d a n e . Nabyli je geo­
me t r a , Milucki, jego p o m o c n i k , 
B a r a n o w s k i i funkr jonar jusze 
policji mie jscowej za śmiesznie 

nizką opła tą m i m o to, iż przed­
s tawia ły t e r zeczy war tość kil-1 

kunas tu milj. m k . Na geomet ­
rów Mi łuckiego i B a r a n o w s k i e ­
go włośc ian ie złożyli skargę , 
Okr Cgowy Urz. Ziemski prze­
prowadził d o c h o d z e n i e , k tóre 
po twie rdz i ło wezelkie zarzuty 
p r z e c i w k o nim, mimo to pozo­
stają oni nada l na swoich sta­
nowi skach . 

P o z a t e m włościanie skarżą 
się na g e o m e t r ó w i są nawe l 
zdan ia , że przy wyznaczan iu 
pa rce l dzieją się nadużyc ia , jak 
nap rz . w e w u Kryn ica gmina 
O b r u h n i k i , we wsi R u d a gm. 
K r y p n o , Nie mogą tez wyjść z 
p o d z i w u włośc ianie , ze nada l 
pozos ta je na swotm s t anowisku 
komisarz ziemski , G o d l e w s k i , 
m i m o to, iz setki ekarg z łożo­
no na tego funkcjonar iusza . 

A za t em wsze lk ie dobrodz ie j ­
s twa kul tury i pos t ępu s toso­
w a n e przez n a s z e u rzędy czę­
s tokroć zamiast szczęśc iem stają 
się n ieszczęśc iem wsi. 

Handel, finanse i drożyzna 
w Białymstoks. 

Kronika policyjna 
Białostocka. 

w a g o n y 
2 w a -

D o w ó z (wczoraj ) : 
mąki , 1 w a g o n cuk 
gony szmat . 

W y w ó z (z tej s ame j d a t y ) : 
1 w a g o n c e m e n t u , 1 w a g o n cc-
cfy. 2 w a g o n y sukna . 

C u k i e r p o d r o ż a ł znowu wsku­
tek k l a m h w e j pog łosk i o rze­
komej dalszej p o d w y ż c e akcy­

zy. Funt p iasku c u k r o w e g o 
kosztuje obecn i e 2.600 m k . 

A p t e k a r s k i e c e n y w k r a m i 
k u p . L. przy ul. S ienk iewicza . 
Pob ie ra sie t am 800 mk. za 
s zk l aneczkę w o d y s o d o w e j z 
sokiem. W s z ę d z i e indziej za 
szk lankę takiejże w o d y płaci 
sie 500 b00 mk. 

Drobiazgi białostockie. 

Dzień 1 Maja w Białymstoku. 
W c z o r a j w po łudn ie przez 

ulice Bia łegos toku przeciągnął 
p o c h ó d ze s z t a n d a r a m i . Gros 
p o c h o d u s tanowi ły ki .związki za­
w o d o w e ze s z t a n d a r a m i i has­
łami m a j o w e g o świę t a robotn i ­
czego . G ł ó w n e mo t to wszyst­
kich n a p i s ó w na t r a n s p a r e n t a c h 
to w a l k a z drożyzną , kap i t a ł em 
i burżuszją , 

P r z e b i e g uroczys tośc i robot ­
niczej Cie zosta ł n iczem zakłó­
c o n y . T y l k o p o g o d a zmienna . 

deszcz mrzący od rana zak łó ­
ciły nas t ró j uczes tn ików. 

Komuniśc i me pozos ta l i bez­
czynni i wydal i o d e z w ę — list 
o twar ty do Cen t r . K o m . W y k . 
P .P .S . w której usiłują w m ó w i ć 
robo tn ikowi po l sk iemu iż de ­
monst ru je wspó ln ie ze zdrajca­
mi komunistarrfi. O h y d n ą odez­
w ę k o m u n i s t ó w robo tn icy bia­
łos toccy odrzucil i z p o g a r d ą 
dla n i k c z e m n i k ó w . 

Robotnicy żądają podwyżki płac 
Nowe warunki, nowe pertraktacje. 

P r z e d paru tygodniami robot­
nicy zwrócil i się do związków 
fab rykan tów z żądan iem zas ta ­
w a n i a w Bia łymstoku cenn ika 
łódzk iego . Jak w i a d o m o fabry­
kanci żądania te odrzucil i wo­
bec zas toju jaki panuje w prze­
myśle włók ienn iczym. 

O b e c n i e s p r a w a p o d w y ż e k 

p ł ac jest z n o w u ak tua lną . Z w i ą z ­
ki Z a w ó d , r o b o t n i c z e wystąpi ły 
z ż ą d a n i e m >0 p r o c . p o d w y ż k i 
dla t kaczy i z a s t o s o w a n i a d o 
reszty r o b o t n i k ó w p l ac w e d ł u g 
c e n n i k a ł ó d z k i e g o . 

F a b r y k a n c i odbywają o b e c n i e 
n a r a d y nad s p r a w ą możnośc i 
p r z y z n a n i a p o d w y ż e k . 

N i e s z c z ę ś l i w y w y p a d e k Nie­
j aka R. Treszczanska u p a d ł a 
i z łamała n o g ę . O d w i e z i o n o ja 
w stanie c iężkim do szpi ta la 
ż y d o w s k i e g o . 

R e z e r w i ś c i r o c z n i k a 1897 m. 
Bia łegos toku powróci l i już z 
ćwiczeń . 

P o d r z u t k a zna lez iono na po­
d w ó r k u Nr. 21 przv ul. Z a m e n ­
hofa. N o w o r o d k a płci męsk ie j , 
3 mies i ęcznego , nag iego p o d ­
rzuciła j akaś n i e z n a n a kob ie t a , 
k tóre j nie z d o ł a n o o d s z u k a ć . 
D z i e c k o umieszczono w och­
ronce , 

W M a g i s t r a c i e p r z y j m o w a n e 
są naraz ie dek l a r ac j e rodzin 
r eze rwi s tów roczn . 1897. R o ­
dziny reze rwis tów roczn ika 
1896 będą mogty zwroc ie się 
do Magis t ra tu po o t r zyman iu 
z a ś w i a d c z e ń P.K..L. 

D z i e ń i n o c pracu je Urząd 
Mea)yk przy gminie w y z n a n i o ­
wej żydowsk ie j , nie. mogąc po ­
do łać zg łoszen iom o wyciągi 
i p o ś w i a d c z e n i a , k tó rych za­
p o t r z e b o w a n i e w z m o g ł o sie ' 
g w a ł t o w n i e w związku z os ta t ­
ni mi o b ł a w a m i Policji na „bez-
d o w o d n i k ó w " . Tłok i ścisk da ­
je się również w e znaki w Ma­
gis t rac ie , gdzie d o k u m e n t y zo­
stają uwie rzy t e ln i ane . W o b e c 
n a w a ł u p r a c y by łoby do ży-, 
czen ia , aby d o t y c z ą c y o d d z i a ł 
p r z e d ł u ż y ł godz iny u r z ę d o w a ­
nia. 

O p r z y s z ł o ś c i myśl i K a s a 
C h o r y c h , z a k u p i ł a już b o w i e m 
p l a c pod b u d o w ę w ł a s n e g o 
g m a c h u na p o m i e s z c z e n i e 
wszys tk ich s w y c h biur i przy-

pła 42 

i M aja 

chodni . Z a plac z a p ł a c o n o 
r.iilj. ma rek . 

R o z k a z Soko l i ! D n 
o (rodzime 8.30 rano . mają się 
się stawie wszyscy d r u c h o w i e 
i d ruchny możl iwie w m u n d u ­
rach w Sokoln i . Z a r z ą d . 

O p a d y g r a d o w e . P o l s k a pod 
wzg lędem klęski g r a d o w e j co­
rocznie z nade j śc i em wiosny i 
letnich u p a l n y c h mies ięcy na­
rażona b y w a na wielkie s z k o ­
dy mate r ja lne , pozos ta j ące nie 
bez w p ł y w u u j e m n e g o na ogól 
ną wyda jność produkc j i rolnej 

U bezp i eczen i a od gradob ic ia , 
choć fctosowane u nas o d d a w -
n * — nie zdo ła ły j e d n a k d o ­
tychczas na leżycie u p o w s z e c h ­
nić się i d o t r z e ć do sze rok ich 
wars tw ludnośc i ro lnej . Z a p r o ­
w a d z e n i e p r z e t o działu g r a d o ­
w e g o p rzez P o l s k ą Dyrekc j ę 
U b e z p i e c z e ń w z a j e m n y c h , ja 

Z a n i e p o s i a d a n i e d o w o d ó w 
o s o b i s t y c h z a t r z y m a n o n s /dwor -
cu ko l e jowym 6 osób . 

U p a r t y jest o b y w a t e l polski 
w swojej op iesza łośc i i n iepo . 
s łuszeńs twie w o b e c z a r z ą d z e ń 
p r a w n y c h . P o r z ą d e k spo łecz .\ 
w y m a g a , aby k a ż d y pos iada ł M 
p rzep i saną leg i tymacje . Doku­
ment , s twierdza jący t oż samość 
osoby , p o t r z e b n y jest i n ieod­
z o w n y na k a ż d y m kroku , mi­
m o to wielu jeszcze nie pos ia­
da t ego k o n i e c z n e g o vade-r\ecvm. 
Z a to ponoszą o p ł a k a n e skutki . 

N a g a p ę jechał koleją z Biel­
ska do Bia łegostoku mieszka­
niec t ego g rodu . p . Pe rce Al-
ser . Za ję ł a się nim policja tern 
t roskl iwiej , że nie móg ł wyka­
zać cza rno na bia łem, kto on 
zacz e tc . 

O d u b o g i e g o kij o d e b r a ł zło­
dz ie jaszek , k radnąc M. Bliner. 
ś lepej ż eb raczce , 75 t»s, ml-., 
z e b r a n e przez nią w ciągu dnia . 

P r z y ł a p a n o s z m u g l e r z y na 
g r a n i c y polsko- l i tewskie j . Bvli 

to: J a k ó b W i n o k u r , W l . Ró -
żewski , b ia los toczan ie . P r z e m y ­
tn ików o d w i e z i o n o d o więzie­
nia w G r o d n i e . 

Z a n i e z a m y k a n i e b r a m po 
g. 12 policja spo rządz i ł a sze­
reg p r o t o k u ł ó w na właścicieli 
n i e r u c h o m o ś c i . 

K r a d z i e ż , . Wj pociągu z fci. 
» « " M o k „ do Sokółki 7 k r . | £ 

a p i ro po ' ' no 
marek 

Przed okienki. 
IOW łek 

Urz, 
I 

vlU 1: 

' " t u w y i i , 
eszem 

wfSszl, 
yjnego: Mifja 

'.stera' 0 -

<zrre..;owi|.c 

wartoś 
•Iz.e t 

P. Sz 
many ro tv 
z. ) . 'olari 

Z a b e z l e g i t y m ^ c y j n o ś ć 
do indeksu polu 
Kroi , Olga W o 
st row 

J e c h a ł na gag)ę 
Strfon Arniov\ ic 
zo- ta ł proskrvbo[wan 

R o w e r u c i e k ł 
d o m n i ) cyklistą 
I.OUÓ.OUO. a ostali 
w kosza rach im 

D o s t a l i s ię d< 
W P | Girucki i G 
za s v s t e m a t y c z m 
za na szkodę Mo 
mieszkańca wsi 
Bia łos tockiego. 

P o d r z u c o n e ; 
bsiuze R a d y Zw 
d o w y r h skrad 
d a w n o t emu p 
cie. Kto jest tym 
zabiera i oddaj 
ścisłe i n c o g n i t o ^ n i e 
do tychczas wyk 

ako 
. I Instytucję s a m o r z ą d o w ą , opa r 

tą na w z a j e m n o ś c i a mającą na 
celu d o b r o pub l i czne nie zaś 
os iąganie z y s k ó w (art . 1 u s t awy 
se jmowej ) , a n a d t o o rgan izac ję 
w y p o s a ż o n ą w z n a c z n e rozga­
łęz ienie — rokuje u d o s t ę p n i e ­
nie tego działu d r a ^ t y c h , , k tó ­
rzy d o t y c h c z a s nie mieli s p o ­
sobnośc i z a b e z p i e c z y ć się od 
klęski g r a d o w e j . U m i a r k o w a n e 
taryfy tej instytucji i jej publ icz­
n y c h a r a k t e r dz ia łan ia w naj ­
bliższej ł ącznośc i z samorzą­
dami i o rgan izac jami ro ln icze-
mi — przyczyni się d o z a p e w ­
nienia g o s p o d a r c e rolnej p o ­
w a ż n e j dźwign i ku o c h r o n i e 
ludnośc i o d d o t k l i w y c h szkifrd 
g r a d o w y c h . 

tfe i ooąooo 
m dl przpśy-

miejsc. 
W VClhK . 

am<>rvka«Uki 

t vsiadając, 

pod me^Li-
Ko-./.|,jrvv,aj 

uo_ i ' i i»- s : , | j l c 

Joz.cia PitisuH-

„ u l a " p .p .Ha , 
zegorz Biejlaga 
k radz ież ijbo-

: z y d ł o w s k l e | o , 
Bryniec, pojw. 

p o w r o t e m w 
a z k ó w Z ą V o -

zi<łne tam !n|e-
ery i pieHżę-
figlarzemi co 

£, zachowując 
uda ło się 

Gotujcie, smalcie 
i pieczcie 
tylko na 

K u nero I'u 
Tłuszczu 

roślinnym 
SmaRoszów. 

Zbrodnicza matka 
zadusił? rodzona dziecko. 

16-Ietnie J adwiga P o r a z o w s k a 
powi ł a dz iecko , o w o c miłości 
g rzeszne j . Bojąc się „ języków 
j u d z k i c h " , skazana na ogólne 
pośmiewi sko P , pos tanowi ła 

p o z b y ć się dz iecka . P . zadusi ła ^ 3jj 
je i podrzuc i ł a n a p o d w ó r k o & 
sąs i adów. Pol ic ja .wykryła z b r o d - ! 
nic i z aa re sz towa ła P o r a z o w s k a . * 

I W piątek, dnia 4 maja w tali Teatru „PALĄCE" 

wystąpi jedyny raz w Błsły^tałajpł, światowej sławy. 
niezrównany eksperymentator, auto-medyumista 

R0M-R0MAN0 

P. Rom-Romano w. Białymstohu. 
S ł a w n y teo e k s p e r y m e n t a t o r -

m e d y u m , po szeregu w y s t ę p ó w 
w K r a k o w i e . L w o w i e , L o d z i a 
os ta tn io ,w W a r s z a w i e , gdzie 
seanse jego Cie&zyty się olbrzy-
rmem za in t e r e sowan iem, wystą­
pi i u nas w piątek 4 b . m. 
w ^Pa łace" , P . R, zosta ł wy­
różniony 2 pomiędzy ca łego 
szeregu d e m o n s t r a n t ó w , pop i ­
sujących się w tej dziedzinie , 
n ie ty lko przezyszerszy ogół* ale 
równie? przjez wybi tny świat 
n a u k o w y . D o ś w i a d c z e n i a jego 
spo tyka ły się zawsze z „bez-
k o n k u r e n c y j n e m " p o w o d z e n i e m 
i uznan iem, -A zegolnie d la tego, 
ze p R o m a n o nie operuje ta~ 
niemi i ła twymi efektarmi, nie 

gra na wraż l iwośc i w i d z ó w , 
nie w y w o i u j e s z tucznego na­
stroju grozy i podn iecen i a , ale 
demons t ru j e e k s p e r y m e n t y po ­
w a ż n e i nad wyraz c i ekawe , 
a w n iek tórych d o ś w i a d c z e ­
niach ryzykuje życie w ła sne . 
W i e c z ó r ten z z a p o w i e d z i n a m i 
szeregu tu nie widz ianych je­
szcze d o ś w i a d c z e ń a między 
innemi f enomena lne j au to-hy-
pnozy na sposób fak i rów ' hin­
duskich wypełni n i e z a w o d n i e 
po brzegi salę tea t ru „ P a l ą c e " 
t ak , jak to z w y k l e b y w a na 
k a ż d y m wys tęp ie p . ' R . w in-
n>ch mias tach . Bilety są już do 
nabyc ia w kasie tea t ru od 5 
do 8, 

Cena druków Pocztowej Kasy Oszczędności 
Z powodu wzr«*tu kosztów, podwyższa sie od dn. 
1 ksieżeczka czek. kasowych 
1 „ „ przekaz . 
1 pakiel blankietów nadawcz 
1 
1 
1 ,, kopert do czeków 
I ., przekazów czek. dla czek. zbiór. 
I „ B ze iwro tn , po twiad . 
I „ opisów do czeków zbiorowych 
1 „ dowodów przelewowych 

l > b 
p o 
„ 

„ 

„ 
« 

m. ceny 
5o BZ 
Oo „ 

o o o 
l o o 
5o .. 
5o „ 

loo „ 
loo „ 
lo« ., 
loo „ 

. 
drukówMK-U. 

m k . o.ooo 
8.000 

25.ooo 
3.ooo 
1,1.600 
lwBoo 

4.ooo 
8.000 
5.ooo 

5oo 

T3et.siav.icie 1: 3p. Ahc. Lenfeei-t % brzjsiah war 2a»», Niecała B, 

DoRtor M. Kanel 
Choiraby waaeryczDe. o t . 
czopiciowe skórne (włosów) 

ul. S i enk iewicza Nr. 37. 
P rzy j .4 -7 , kob ie ty i dzieci 3-4. 

Dr.J.Walews 
Choroby w i»Ą i w, tkó 
Weneryczne 

cewk i i 
R-k Kościuszki 

m> 

Dr. N E U M A R K 
b . ord. Piotrogrodzkiego Ab. Ifuz-
jewakiego szpitala wenerycznego. ' 
Choroby weneryczne, i Korne i 
moczo-friciowe (695-914) od 10-12 
i od 3-8 ppo-tud, ul, Kilińskiego I I 

(ul. Niemiecka) w Białymstoku. 

Leczenie pr.c 
„Sztactaego 

z najnowszego apa 
stosowane jest 

D - r a G A W Z E; 
spec. chorób uizu, gardła . 
Sienkiewicza 12, o i od z. 10-1 

Dr. Leon Kryński 
Spec. choroby dróg moczowych, 

weneryczne i morne. 
Oświetlenie c e w k i i pęcherza. 
Przyjmuje od godziny 9~~ I i 5—7. 

Białystok, ulica Lipowa Nr, 33. 

Zgubiono paszport i iemiecki. 
Jana Stankiewicz; i z im: przy! 

Czytej 10. 

W Z w i ą z k u z o t r z y m a n i e m od z a w o d o w y c h związ­
k ó w robo tn i czych przerńys lu w ł ó k n i s t e g o Ż ą d a ń p o d ­
w y ż s z e n i a i z m i a n y c e n n i k a p łac z a r o b k o w y c h . Z a ­
rządy Z w i ą z k ó w F a b r y k a n t ó w niniejszem zapraszają 
wszystKich fabryKantów włóKlen. obwodu Biało­
stockiego na 

i M l RSłłyT Każdy ma możność, k i n D o ł y l 
IIQ n f l l j f i htit-ić T A N I 0 wszelkie Hf l t l f l l j ! 

Towary Sukienne i Manufaktur. 
p0}<jp,ch i zagranicznych ftrm, 563 

.. N A J T A Ń S Z E Ź R Ó D Ł O " , 
ulica Fabryczna Nr. 1 (róg lurowieckiej), 

L W A G A T anio , b o v» m i e s z k a n i u p r y w a t n e m . 

OGÓLNE ZEBRANIE 
mające się o d b v ć dziś we Ś rodę , d n . 2 m a j a O godz , 7 włecZ. 
w lohalu Klubu B O S O Lipowa 52. 

Z e wzg lędu na don ios łość sp rawy p o ż ą d a n e jest 
p rzybyc ie wszys tk ich c z ł o n k ó w Z w i ą z k ó w 

ZARZĄDY ZWIĄZKÓW FABRYKANTÓW 

Ogłoszenia drobne. 
r O S Z U K U J C e k s p e c l y t o r a l u r r n -
kasenta . Zgłoszenia do Adrii, „Dzien-
nika Białostockiego pod „T" . 542 
ł j — Ł f r t J f % •krosnaie umeblowase-
J s r U J H t W J l * gó poszukuje inteligent­
na panna. Cena obojętna. Oferty de 
Adm, „Dziennika" pod „Pokój**. 

Po t r z e b n y buchal ter samodzielny o-
beznany z pracą kancelaryjną. Zgła­

szać się do Działu Gospodarczego Ko­
mendy Okręgowej P. P, w Białym-
atokti. War szawska 50. 

Zgubiono dowód 
, przez gminę Doji 

ksandra-AIeksieja Kii 
ul. Ąrtyleryjakiej 9. 

O ś w i e t l e n i ^ 
:herza . 
Od g, 5-7 

mieniami 
Słońca** 

atu „SOLLU); 
w gabinecie f 

łsobisty, wyi 
dy na imię 
mczulca zam. 

Zgubiono książkę 
Maszy Jelin zam. 

wieekiej 12. 

^ g u b i o n y do w 
" ' p r z e z Starost ' 

ód 
Ei 

domową, na ffo{£ 
przy ul. Mizf-

i3*obi«ty wycSiirty 
łowieskie ^k jl-

mic lzraila Płutyckiego zamieszkała 
w Hajnówce pow. 

Zgubiono kartę 
przez P.K.U. w 

I89i na imię Ant«n 
zam. we wsi Jaświł 
pow. Białostocki 

przedaje dom 
•ym. Kielecks 

W 
Di. Gurwicz 

Specjalność choroby skórne 
weneryczne, moczopłciowe. 

Lecz. prenaieoiaxni Rentgena. 
P n v ] m m . od 

Białystok, 

iDr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno* sKorne. 

Białystok, ul. Ki l ińskiego 8, 
telefon Nr. 243. 

Przyjmuje od g. 9— 1 i 4—7-

SCftjslter samodzie lny sumienny i 
obowiązkowy poszukuje posady 

Oferty: Dziennik Białoatecki pod 
„Handlowiec" . 

s 
Zgubiono 

za Nr. 

go zamieszkał|eg(a 
ałowieski. |5|2 

powołania wvfj|ij|]fł 
łymstoku rc| <r|. 

• •go Rulkowskifgjo 
sm D«Jistojw^b 

Ib. 

V 
Ant 

y"utl.no p . „ p . 
l i M . r c n . A b r . n 

biono kartę odroczenia wyd. w 
Białymstoku pirzea P.K.U. n« imię 

Antoniego Citkowakiego Uocz. 1896) 
Tam, przy ul. Nowo-Watszawskie j Nr,21 

port p«l»ki na imię 
owiczs u m . w ma­

jątku jesenówce pow. Białostockiego 
gm. Kalinowskiej 

ty mc za 
1474. wyd 
\M Sfaros 

go. na inne Bdrysa 
przy ul. Sobieskiego 

ka V Rej. 

Zgubio 
de-mi 

ono tymczaso 
emobilizacyjne, 

stoku przpz. P. K. U 
Galdberga, (tocz. 
Grodzieńskiej 7. 

„Apollo 
„ BĄDŹ MOJĄ ZONĄ MAKS LINDER 

dgrode 

vi% legJtyma 
przez Naczep i i 

*a Grodzie 
Margoliaa, 

16. ^ 

II 
W 

zaświadcz 
wyd. w Biały? 

mię Us 
190b) zam. pr?v 

D o m i ł e g o z o b a c z e n i a P i ę k n e Bialc fitoczanki 
^ dz i ś w kinie „APOLLO" od godziny 7-ej. 

I m > . 9 9 ę ę A r c y d z i e ł o w y t w ó r n i . Y l c t o r j a fllm" w Ber l i n i e . 

§„Modern ROMANS PIĘKNEJ GRZESZNICY Dramat współ' szesny 
w 6 aktaci . 

D Z I Ś 
Pierwszorzędna reżyserja 

Najnowsze tańce. 
Kasa czynna od godz. 5.30 popoł. 

W roli głównej — Czarująco-piękna 

LEEPAR 
Wydawca _ _ _ _ _ _ 

RY 

http://T3et.siav.icie

